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C Z Y L I

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Z a m a r c i e .  Wiadomości Kraiowe: z Peterzburga. Wiadomości Zagraniczne: Niemcy

Niderlandy. Rozmaitości. 1

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .  

z P e t e r s b u r g a ,  26 G r u d n i a .

D a l s z y  c i ą g  u r z ą d z e n i a  M i n i s t e r s t w a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i oś  n i e c e n i a  p u ­

b l i c z n e g o :

§ 11
TV T r z e c i m  o d d z i a l e  S p ra w y  w yznań

Rzymsko-Katolickiego, Greko-Unickiego
Orm iańskiego podzielone są  na trzy  s to ły .

§ 12. 1 1
P rzed m io ty  czy n n o śc i  p i e r w s z e g o  s t o ł u  

są następuiące:
1 . U rządzenie Dyecezyi.
2. S p raw y  tyczące się z a k ła d an ia  i urzą­

dzeń k o śc io łó w  i k laszto rów  oraz 
rosporządzenia  funduszów  onych

3. P rzeznaczenie i uw oln ien ie  za N ay -  
wyźszem i ro zk azam i cz ło n k ó w  Kol- 
legii  Rzymsko-Katalickiego w y z n a ­
nia. 1

4 . Przeznaczenie i uwolnienie Biskupów 
Dyecezalnych, Koadiutorów, Suffra-

ganów, In fu ła tó w , O patów  ozdobio 
nych m itram i i Archimandrytów, za 
lezących od potwierdzenia Naywyź 
szego. 1

5 . Znoszenia się z dworem Rzymskin 
za pośrednictwem Ministerstwa sprav 
zagranicznich ćo do Bulli Papiezkic 
1 praw, osobom duchownym "potrze 
bnych.

6. Pozwolenia Arcybiskupom oddaleni 
się do drugich Dyecezyi, oraz uwo 
Inienia tak ich iak innych osob dl 
interessów zagranicę.

7. Przeznaczenia do Kapituł katedra! 
nych Prałatów i Kanoników:

8. Utwierdzenie starczych czyli rządcóv 
rozmaitych klasztorów i zakonów.

9. Utwierdzenia Regensa zarządzaiąceg< 
Seminaryią głów ną.

10. Nagradzanie osob duchownych zna 
kami zasczytnemi i innemi łaskam i 
Sprawy wynikaiące z skarg w udzia 
le duchownym.
Wiadomości statystyczne w udzieh 

tych wyznań iako to: spisy osob du- 
chowńych- doniesienia o kościołach
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k lasz to rach  i zakonn ikach , o zap ro - 
w ad zen iach  n au k o w y ch  i  re lig iy - 
n y ch , i t. d , 

i 3.Z ebranie w iadom ości d lau ło że n ia  zda­
n ia  sp raw y  czyli rapportów  rocznych , 

i  i3 .
P rzedm io ty  za tru d n ień  d r u g i e g o  s t o ł u  są 

następu jące:
i .  W iadom ości z D yecezyi o stan ie  ich  

w e d łu g  zaśw iadczeń  o d b y ty ch  w i­
z y t p rzez  A rcybiskupów  D yecezal- 
n y ch  co do k o śc io łó w  i K lasztorów , 

s. In w e n ta rz e  k lasz to ró w  sporządzone 
w  czasie w izy t Je n e ra ln y ch  p rzez  
zw ierzchność zakonną.

3 . S p raw y  tyczące się zakonów  k la sz ­
to rn y ch .

Ą.  S p raw y  tyczące się w y p e łn ien ia  o b o ­
w iązków  p rzy ję ty ch  przez osoby za ­
konne w  p rzedm io tach  p o w szech n e­
go d o b ra .

5. W iadom ości, O pisania, In w en tarze  i 
R ap p o rty  czynione p rzy  zdaniu  i ob ję­
c iu  rządów  k lasz to rnych  p rzez  p rz e ­
ło żo n y ch .

6 . Spraw y tyczące się zaprow adzeń  n a­
u kow ych  d la  osob sposobiących  się do 
stanu  zakonnego m aiące m ieysce w  
k lasz to rach .

j .  S praw y tyczące się Sem inaryów  Dy- 
eceza ln y ch .

8 . Spisy P rofessorów  i N auczycieli oraz 
w iad o m o ść  o uczących  się w Semi- 
n a ry ia c h .

q . O fiary na szk o ły  duch o w n e i św ieck ie
10. Z ałożenia i u rządzen ia  łaza re tó w , 

szp ita lów , i innych  m iło sie rd n y ch  za­
p ro w ad zeń  p rzy  k o śc io łach  i k la sz ­
to rach  m aiących  m ieysce .

S i. O dostarczen iu  Xięźy do rozm aitych  
osad , oraz w szystko  to co się ściąga 
do  p o trzęb  re lig iy n y ch  osadników .

11. D ostarczenie  Xięży n a  w szelk ie  za­
p o trzeb o w an ia  zw ierzchności w oy- 
sk o w e y  i cy w iln ey , w  celu  um ies- 
ozen ia  ich  w e d łu g  po trzeb  iedney lub 
d rug iey  zw ierzch u o śc i.

i 3i S prow adzan ie osob duchow nych  w 
zdarzen iu  po trzeby  z państw  obcych.

i  *4-
P rzed m io ty  za trudn ień  s t o ł u  t r z e c i e g o  

«ą n as tęp u ią ce :
i .  Spraw y p ro cesso w e co do m aiątkow  

d u ch o w n y ch , postępu iące z Senatu rządzącego
j  p rzechodzące n a  w y ro k o w an ie  do M inistra.

2. S p raw y  o sp rz e d a n iu , zam ianie i 
w sze lk iem  w y b y c iu , m aiątku  d u ch o w n eg o .

3. O w yp u sczen ie  m aiątków  d uchow ­
nych , lub kośc ie ln y ch  w  dzierżaw ę docze­
sną osobom  p ry w a tn y m .

4 . O ddanie ziem i tegoż rodzaiu  pod za ­
b u d o w an ia  p ry w a tn e  i pobieran ie z tąd  pozio­
m ych  o p ła t.

5 . S praw y w ynikaiące z skarg  o uc ie­
m iężenie przynoszącę usczerbek  w m a ją ­
tk ach  k o śc ie ln y ch  i k la sz to rn y c h .

6. Spraw y tyczące się zastaw ó w  czy li 
h ip o tek  zab esp iecza iący ch  sum m y kośc ie lne  
a lb o  k lasz to rne .

7. Spraw y tyczące się użycia  p rz y ch o ­
dów  z dóbr koście lnych  lub  k la sz to rn y ch  i 
zach o w an ia  p o zo sta ło śc i.

8 . W iadom ości o lo k acy iach  w  kościo ­
ła c h  i k lasz to rach  um iesczonych .

0. Spraw y z doniesień  R ew izo rów ,
i  . 5 .

T r z e c i  o d d z i a ł  co do sp raw  w sze lk ich  
w y zn ań  P ro te s tan tsk ich , podzielony  iest na 
diva s t o ł y .

P rzedm io ty  sp raw  p ierw szego  s to łu  są 
następuiące:

1. P rzeznaczenie i uw oln ien ie J e n e ra ł-  
Super-In tendentów , S uperin tenden tów  i D y­
rek to rów  k o nsysto rza  św iec k ic h .

g. U tw ierdzen ie  i uw oln ien ie  od obo­
w iązków  cz łonków  k o n sy s to rza , i innych  
osob d u ch o w n y ch .

5. U m iesczenie osob d u ch o w n y ch  na 
s topn iach  d u chow nych  i nagrody d la  n ich .

( D a l z s y  c i ą g  p ó ż n i e y . )

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N i e m c y .

Od b r z e g o m M e n u , l 4 G r u d n i a ,

W  Strażburgu p o w o ła n a  byba n ied aw n o  
p rzed  sąd żona iednego podziennego ze 
wsi D u b e n z a u d , k tó ra  z p rzyczyny  n ie ­
d o sta tk u  pokarm u za m o rd o w ała  p ięc iu  le ­
tn iego sy n a  sw oiego i zgo tow aw szy  nogę 
iego z k ap u stą  g łód  zaspokoiła? N iesczęsli- 
w a  k o b ie ta  z a ręc za ła  iż n ik t nad  n ią  n ie- 
czu ie  b ardziey  tak  okropney zb ro d n i, lecz  
d la n iey  śm ierć  zu p e łn ie  ies t rzeczą  obo ię- 
rn ą  bo i zg ło d u  m u sia łab y  um rzeć. T a k o ­
b ie ta  znaicm a b y ła  z sw ey  n ieposlakow a- 
ney  konduity ; iedno ty lk o  iey p rzygan iano , 
źe b y ła  zabobonną. A p rze to  sąd  w y ro k ie m
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sw o im  u w o ln i ł  ią od  w sze lk iey  k a r y , do ­
w odząc  źe ob łąk an ą  b y ł a  dopełn ia jąc  zb ro ­
dn i ta k  p rzec iw ney  uczuciom  m atk i.  Mąz 
iev n iezn a y d o w a ł  się w  dom u w  tę o k r o ­
p n ą  ch w ilę  i ch o d z ił  p rosząc la łm uzny  z 
dw oyg iem  starszych  dzieci. Za pow ro tem  
z a p y ta ł  żony a gdzie  k r z y s z t o f . on 1^s . 
spokoyny o d p o w iez ia ła  i p o k a z a ła  ostatiu  
trupa.

N i d e r l a n d y .

z B r u x e l l i ,  i /h G r u d n i a .

7naiomy L a s - C a s e s ,  w y iec h a ł  z Frankfor- 
tu  do W ło c h .  W  g azetach  tu teyszych  pom ie- 
sczony. ies tl is t  następuiący, który L a s - C a s e s  
o d e b ra ł  od Napoleona i p o k a z y w a ł  lo rd o w i
H o i l  a n  d o n  i .

„S e rce  moie należycie um ie dzielić u czu ­
cia tw oie.  Iuź u p ły n ę ło  dm .7 albo ib ia k e s -  
n iy się roz łączy li  z sobą; U w ięziony b y łe ś  1 
źadney o mnie n iem ia łes  w iadom ości, n ie ­
woliło  ci n aw et b y ło  za trzym ać p rzy  sobie 
teeo  z s łużących  kogobys ży c zy ł .  Postępki 
tw o ie  tak na w yspie  S. H eleny, i a k n a  k a -  
źdem  innem m ieyscu  w szys tk ie  są  c h w a le ­
b n e  i bez skazy, spięszę ci oddać to św iad e­
c tw o  z p ra w d z iw e m  ukon ten tow aniem  duszy.
{ łY tern. m i e y s c u  w i Qcey  icih t  T Zy  C Z W UTm
t e  c z ę ś c i  l i s t u  s ą  w y r z u c o n e }  T ow arzy -  
s tw o  tw oie  b y ło  dla m nie koniecznie  po- 
Łrzebnem. T y  ieden  tylko co umiesz czy tac. 
i rozm aw iać  po Angielsku; O w ieleź to nocy 
p rzep ęd z iłe ś  bezsennych  w  pokoiach  m o ­
ich  w  czasie m oiey słabości! Z tem  w szy-  
stkiem proszę ciebie, a n a w e t  roskazuię abyś 
p ro s i ł  Kom endanta o pozw olenie  w y iecha-  
nia na  la d  s ta ły .  N iebędzie m óg ł za p ew n a  
odm ów ić ci tego, boś dobrow oln ie  się p o d ­
d a ł  pod  w ła d z ę  iego, zresztą  n iem a żadne­
go nad tobą p raw a .  Serdecznie się uraduię 
kiedy się dow iem  żeś iuż w y ie c h a ł  w k ra i­
ny  scześ liw sze .  A k iedy  będziesz w  A n g li i ,  
albo powrócisz do Oyczyzny sw o iey ,  zapo­
mni cierpień w y trzy m an y ch  na w ysp ie  tutey- 
szey. Szukay ch lu b y  z tey  w ierności któ- 
reyś  mi do w ió d ł ,  i z tego zu p e łn eg o  p o św ię ­
ceniu  się d la  mnie, które w  m ey  duszy  ni- 
czem  i nigdy za ta rtem  b ydz  niemoże, leżeli 
k iedy  k o lw iek  uyrzysz m a ł z e n k ę  m oią i 
S y n a  uścisni ich  w  imieniu moiem. D w a  
la ta  u p ły n ę ły  iak  n iem am  źadney  od nich 
ani pośredniey ani bezpośredniey  w ia d o ­

mości. IV t em m i e y s c u  w y r z u c o n o  t r z y  
w i e r s z e ) .  Pociesz tam  p rzy iac io ł  m oich  He 
można, P raw d a  źe c ia ło  m oie iest w  ręku za ­
żartych i m śc iw y ch  n iep rzy iac io ł;  lecz p e ­
w ien  iestem  iź N iebieska sp ra w ied l iw o ść  
skróci m oie c ierpienia w  tey zaboyczey s t re ­
fie, Pozbaw iozo tu m nie ze wszystkiego co 
ty lko posłużyć może do p rzed łu żen ia  1 u trzy ­
m ania  życia, ( t u  z n o w u  n i e d o s t a i e t r z e c h  
w i e r s z y )  N iesp od ziew an i się aby  ci w o ln o  
b y ło  p rzy iechać  do m nie na pożegnanie, 
a przeto  p rzyym iy  teraz naysczereze  zaręczę- 
nie szacunku i przyiaźni moiey.,}

„Zostaię  tobie p rzychy lny

N a p o l e o n •

L angw ud  w G rudniu  1816.

R O Z M A I T O Ś C I .

Lady M o r g a n  w d zie le  sw e m  o Francyi 
opisuiąc w p ły w  i zn aczen ie , iak ie  w  d o ­
m ach  ̂Francuzkich m aią m am ki i m ańki, 
przytacza n astępu iącą  anekdotę o W o l t e r z e .

Margrabina d e  F i l l e t t e  ro zm aw ia iąc  ze -  
m n ą o  w ol  t er z e s w y m u y c u  p rzysposobionym , 
p o w ied z ia ła  m i śm ieszne iego zdarzenie z 
sw ą  niańką B a r b a r a , k tó rą  on zw y k le  n a ­
z y w a ł  b ab a .—T a kobieta  rodem  z Sabaudyi, 
stara , p o p ed l iw a ,  s w a r l iw a  i z u c h w a ła ,  
p ie lęgnow ała  W o l t e r a  z m acie rzyńską  go­
rl iw ością w  słabośc iach ,  które z w iek iem  
n ad esz ły ,  a k tó rych  B a r b a r a  w cale  nie 
dośw iadczała .— Będąc w  F e r n e y ,  m ó w iła ,  
daley Margrabina, i siedząc p rzy  go tow aln i,  
u s ły sza łam  g w a ł to w n y  i c iąg ły  odg łos  
dzw onka w  pokoiu W o l t e r a ; b ieg łem , a  za 
rnną zadyszana B a r b a r a , k tó ra  zaw sze  
b y ła  w bliskości.— la dzw onię  za kona iące-  
eo, o d ez w a ł  się W o l t e r ,  bo um ieram , w y ­
p i łem  bow iem  zamiast zw yczayney , szk lan­
kę wody roźaney, i s tru łem  się.— l a k  to! 
z a w o ła ła  B a r b a r a  (o ch ło n ąw szy  z p rze ­
strachu i pow róc iw szy  do zw y k łe g o  z łego  
hum oru),  t r z e b a  b y d z  n a y  g ł u p s z y m  z 
g ł u p i c h , Ż e b y  z r o b i ć  p o d o b n e  g ł u p s t w o  
G ł u p s t w o ,  c z y  n i e  g ł u p s t w o  ( rzek ł  W o l ­
t e r  tonem ucznia  r łu m acząceg o  się sw o je ­
m u nauczycielowi) n i e  i e s t  t o  p r z e c i e ż j 
r z e c z ą  p r z y i e m n ą  o t r u C  si%,  c h o C b y  t e Z  
i r ó ż a n ą  wodą.



Uc z t a  D e l i l l a  s ł a w n e g o  Wi e r s z op i s a
F r a n c u z k i  eg O)

Na rok praw ie przed śm iercią zachciało 
się koniecznie D e l i l l o w i ,  ciemnemu iuź 
starcow i, ziesc leszcze raz obiad przedzgo- 
nem swoim u iednego z sław nych rtaktye- 
row  Paryzskich opodal od niego m ieszka­
jącego, u ktorego przedtem  z w ielkiem  
ukontentow aniem  w idyw ał m nóstwo w spół­
rodaków . P rosił więc zony, żeby go tam  
zaprow adzić kazała . N i e c h  i e s z c z e  r a z ,  
rzek ł, u c i e s z ę  s i ę  m i ę d z y  w e s o ł y m i  P a -  
r y z a n a m i .  Pani D e l  i l l  e chciała naleganiu 
męża zadosyc uczynię, ale lęka ła  się, żeby 
daleka droga, ścisk i ha łas w ow em m iey- 
scu publicznem  nie zaszkodziły słabem u 
starcow i. Szukała przeto sposobu dogo­
dzenia ządzy iego bez w ystaw ienia go na 
nieprzyjem ność U m ów iła się tedy z p rzy­
jaciółm i , iż zaprow adzą iey męża do które­
go ze znaiom ych, niby do ow ego m ieysca- 
i porozdaią sobie różne role, zdolne spraw ić 
w  staruszku m niem anie, że iest u swego 
ulubionego trak tyera— Tak się stało . Obra­
no na to dom Pana P i c a r d  pisarza dram a­
tycznego, dokąd w iele kobiet i mężczyzn 
sproszono. Pozastawiono stoliki po różnych 
m ieyscach izby iadalney. Między gośćmi 
byli także aklorow ie, artyści i autorow ie. 
W  dniu wyznaczonym  poszła Pani D e l i l l e  
z mężem do m niemaney trafctyerni, a wsze 
d łszy  do sali zasta ła  liczne grono czekaią- 
cych  na nię osob. Pan D e l i l l e  usłyszą- 
w szy gw ar wielki ,  w ynurzy ł swey żonie 
ukontentow anie z tego nap ływ u  gości, i 
p ro s ił , żeby mu ob ra ła  iakie spokoyne 
Pa boku im eysce, z ktoregoby mógł się 
p rzysłuch iw ać  rozm owom . Zasiadłszy u 
osobnego stolika, kazał iednemu niby z p o ­
sługujących przynieść sobie ulubione potra­
w y svvoie, a tego służącego w yobrzżał aktor 
B a p t i s t e .  Zaiadał staruszek sm aczno , i 
bardzo się b a w ił rozm aitością rozm ów. W  
iedney stronie toczyła się m ow a o handlu, 
w  drugiey d a ły  się słyszeć g łosy  trzech 
kobiet należycie sąsiadki obm aw iaiących, 
które to kobiety w z ią ł D e l i l l e  za ogro 
dniczki lub rybaczki; gdzieindziey kilku 
uczonych sprzeczało się o pierw szeństw o 
d z ie ł D e l i l l a , a każdy tw ierdzenie sw oie 
pop iera ł dow odam i, co starca bardzo ba-

j  ^  I Z

W iło. W  końcu, ieden z nich powstawszy.
i w ziąw szy kieliszek z w inem  rzek ł; Ni ech. 
t a k  c h c e  b ę d z i e  co do p i e r w s z e ń s t w a  
d z i e ł  Delilla, d o s y ć  Ze on i e s t  i e d n y n t  
z n a y n i ę k s z y c h  p o e t o w  n a s z y c h ,  s p e l n i y .. 
m y m ę c  z a  z d r o w i e  i e go ,  t a k  g d y b y  t a  
b y t  o b e c n y . —  Z g o d a , zaw ołali wszyscy, 
n i e c h  z y i e  n a s z  D e lille !-  W zruszony Łem 
staruszek rzek ł po cichu do ż o n y  Ach że™ 
by mię tylko nie poznano! Proszę cie w yy- 
dzmy sobie cicho zaraz po o b ie d S  
Maiąc w ychodzić p rzyzw ał owego m nie! 
m anego służącego, d a ł mu w rękę* pieniądz
Ab»Pm ‘,glw aiue> 1 chcia ł P ^ c ić  za obiad. 
n i> rh r1I*mdn? S°spodyni domu nic przyiąć n iechciała  mówiąc, iz zaszczyt, który ią
spotkał, ze m iała u siebie D e l i l l a ,  iest d la 
mey dostateczną nagrodą.— Za radą żony
r a ?  w y c h o d k u
kawę dn 1 doradziła mu żona póyść na
z e z w o l i?  £  ’ na C°  starus^ k  chętniezezw olił. Tam znowu z d a w a ło  mu się z
głosów  pom ięszanych, że iest w tłum ie gości. 
N ow y posługacz zapy tał go, coby sobie 
dac kazał, wyliczaiąc różne łakocie, a m ię . 
dzy tem i w spom niał C r e m e  a la J a c q u e s  

— Co z n o wu  rzecze staruszek, C r e m  
a la  J a c q u e s  D e l i l l e \  C óz‘ t o i es  t l— J e s C 
to w y b o r n y  p r z y s m a c z e k ,  odpow ie m nie­
many posm gacz, k t ó r y  ma  n a z , v i s ko od  
s t a w n e g o  p o e t y  D e l i l l a .  S a m o  to n a z w i ­
s k o  w i e l k i  n a m  o d b y t  p r z y n o s i . — W  tern 
u sły sza ł staruszek odgłos arfy i piosnkę o 
J a k o b i e f co go znowu zadziw iło , s łu c h a ł 
ciekaw ie i poznał, że ów śpiew ak w n ay . 
pochlebnieyszy sposób życie iego op isyw ał 
R ozrzew nił się mocno; co widząc przyjacie­
le iego, postanow ili w yiaw ić mu iuź, że 
nie iest w publicznym  ogrodzie, lecz u 
Pana P i c a r d  przyiaciela swoiego wpośród 
znaiom ych, z ktmemi dopiero obiadow ał, i 
każdy zaczął mówić do niego naturalnym  
głosem , i w itać się z nim .— M ó y  Boz'e! rzek ł 
starzec rozczulony; d l a  c z e g o  t y l e  t r u d u  
z a d a l i  ^sobie  z a c n i  l u d z i e  d l a  b i e d n e g o  
s t a r c a .  Cz emZe  s i ę  i m z a  to w y w d z i ę c z ę ? 
Zaczęli się potem  wszyscy baw ić pospołu! 
D e h i i e  b y ł bardzo w esoły  i dopiero w ie­
czorem rozsta ł się z tak przyiem nem  tow a- 
rzy s tw e m , podziękow aw szy w szystkim  za 
spraw ienie mu tak  m iłey  rozryw ki.

w  P e t k r z b u k o o  
w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  JEGO CESARSKIEy MŚCI.


